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Poniedziałek H Października 1853 roku.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, w uzupełnieniu wy
danych co da opłaty paszportowej przepisów, 
N ajwyżej między innemi postanowić raczył, aby 
dzieci obywatelskie nie dochodzące lat 10, uda
jące się za granicę do majątków własnych na 
miesięcy 4; oraz dzieci cudzoziemców i osób u~ 
dających się za granicę z rozporządzenia Rządu; 
nakoniec rodziny i służba urzędników, wyseła- 
nych tamże na stałą służbę, wolni byli od o- 
płaty paszportowej. Nadto JEGO CESARSKA 
MOSC polecić raczył, aby artyści, uczeni, wy
jeżdżający tamże własnym kosztem dla kształ
cenia się i pensyonarze Instytutu Łazarewskiego 
wschodnich języków, udający się za granicę dla 
wydoskonalenia się w naukach i handlowych 
interesach, pociągnięci byli do tej opłaty pasz
portowej, jaką obowiązane są uiszczać osoby u- 
jące się dla poratowania zdrowia. (R. Inw.)

—• NAJJAŚNIEJSZY PAN, zezwolić raczył 
na przyjęcie i noszenie Orderów, jakie od J. C. 
R. A postolskiej Mości N. Cesarza Austryjac- 
kiego, otrzymali: Order Franciszka Józefa kLssy 
IHej, Radca Kollegijelny Wysocki, Naczelnik 
Administracyi Drogi Zelaznćj Warszawsko-Wie- 
deńskiej. Order Zasługi z Koroną: Assessor 
Kollegijalny Szefler, Starszy Inżenier tójże Dro
gi; Henryk Ward, Mechanik Główny; i S. R. 
Rzepczyński, Inżenier. Order Zasługi bez Ko
rony: Sekretarz Roliegijalny Sokulski, Zawiado
wca na Stacyi Granica; Sekr. Gub. Puacz, Za
wiadowca Stacyi Głównej, i Reg. Roi. Tański, 
Pomocnik Naczelnika Ruchu.

ROZKAZ DO ZARZĄDU CYWILNEGO 
KRÓLESTWA POLSKIEGO.

I. Przez N ajwyższy Rozkaz Jego Cesarsko- 
K rólewskiej Mości,wydany doZarząduCy w ilnego.
„ w Moskwie dnia 4 września 1853 roku.
Posunięty za odznaczenie się w służbie. Z Sekretarza 

Gubernialnego na Sekretarza Kollegialnego: Pełniący obo
wiązki Młodszego Urzędnika Sekretaryatu Stanu Króle
stwa Polskiego Łaszcz, ze starszeństwem od 4 lipca 1853 
roku i z zatwierdzeniem na obecnym Urzędzie.
w Warszawie dnia 9 (21) września i853 r.

Uwolniony od służby. Na własne żądanie: Pełniący o- 
bowiązki Radcy Rządu Gubernialnego Augustowskiego, 
Radca Kollegialny Stępkowski, z wynagrodzeniem rangą 
Radcy Stanu i z mundurem do urzędu przywiązanym;—i 
Członek Komitetu Examinacyjnego Zawiadującego zarazem 
prywatuemi Zakładami naukowemi w Warszawie, Assesor 
Kollegialuy Frąckiewicz, z wynagrodzeniem rangą Radcy 
Dworu i z muudurem do urzędu przywiązanym.

Dnia 11 (23) września 1853 roku.
Mianowany: Pełniący obowiązki Dyrektora Gimnazyum 

w  Suwałkach, Radca Dworu Czyczeryn, Dyrektorem In
stytutu Szlacheckiego w Warszawie.

Uwolnieni od służby. Na własne żądanie: Pełniący o- 
bowiązki Sędziego Sądu Appellacyjnego, Radca Kollegial
ny Zieliński, z mundurem do urzędu przywiązanym;—i 
Dyrektor Instytutu Szlacheckiego w Warszawie, Radca 
Dworu Karwowski.
II. Przez postanowienia Rady Administracyjnćj.

W Kancellaryi Rady Administracyjnej. Mianowany: Pod
sekretarz klassy 3ej Kajetan Kozłowski, pełniącym obo
wiązki Podsekretarza klassy 2ej.

W Wydziale Rommissyi Rządowej Spraw Wewnętrz
nych i Duchownych Radca Honorowy Justyn Wojewódz
ki, pełniącym obowiązki Naczelnika Kancellaryi w Rzą
dzie Guberaialnyin Augustowskim, i Iszy Sekretarz Wy
działu Skarbowego w Rządzie Gubernialuym Warszaw
skim Henryk Sulikowski, pełniącym obowiązki Pomocnika 
Naczelnika Powiatu Stanisławowskiego.

W Wydziale Rommissyi Rządowej Sprawiedliwości. — 
Mianowani: Patronowie przy Trybunale Cywilnym w War
szawie Józefat Magnuski, Alexiuder Parisot, Diminik Zie
liński i Józef Kleczkowski, Adwokatami przy Sądzie Ap- 
pelacyjnym Królestwa; b. Radca Rządu Gubernialnego 
Augustowskiego, emeryt, właściciel dóbr, Referendarz Sta
nu Piotr Narbutt, i właściciel dóbr Teofil Kunatt, Sędzia
mi Pokoju Okręgu Kalwaryjskiego.
III. Przez rozporządzenia Komissij Rządowych 

i władz oddzielnych.
W Wydziale Rommissyi Rządowej Przychodów i Skar

bu. Mianowani: Applikant Józef Bobrowski, pełniącym o- 
bowiązki Adjunkta 2go w Oddziale spraw defraudacyj- 
nych w Rządzie Guberaialnyin Augustowskim i Rancellista 
w Administracyi Rządowej dochodów Skarbowych Ta- 
baeznych Alexander Kwiatkowski, pełniącym obowiązki 
Adjunkta Kontrólli w Biurze tejże Administracyi.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Powołani z wyboró*: Dyrektor Kancellaryi w Rommissyi 
Rządowej Sprawiedliwości, Radca Dworu Józef Ornow- 
ski, ua Prezesa Komitetu właścicieli listów zastawnych; 
Józef Chróścicki i Erazm Dłuźewski, na Radców tegoż 
Komitetu.

W Okręgu Naukowym Warszawskim. Mianowani: Ksiądz 
Felix Pyzalski, Nauczycielem Religii i moralności w In
stytucie Niuszycieli Elementarnych w Radzyminie; ksiądz 
Franciszek Brudzyński, Niuczycielem Religii Rzymsko-Ka
tolickiej w Szkole wyższej Realnej w Kielcach; i Lektor 
języka Francuskiego w Akademii Duchownej Rzymsk o- 
Katolickiej w Warszawie Józef Maj orko wski, Nauczycie
lem języka Francuskiego w Szkole Powiatowej o 5ciu 
klassach w Warszawie, z pozostawieniem przy dotychcza
sowych obowiązkach.

— Rada Administracyjna Królestwa, na zasadzie a r t . 
14 Ukazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA, z dnia 25 kwietnia 
(7 maja) 1850 roku, rozwijającego art. 340 i 341 Ko- 
dexu Karnego, niemniej Postanowienia swego z dnia 1 (13) 
maja 1836 roku, oraz decyzyi JO. Księcia Namiestnika 
Królestwa z dnia 23 lipca (4 sierpnia) 1853 r., N. 6164, 
na przełożenie Dyrektora Głównego, Prezydując ego 
w Komisyi Rządowej Przychodów i Skarbu,-postanowiła, 
co następuje: Karol Idźkowski, poehodzący z miasta Ł u
kowa, który wyszedłszy w roku 1848 za granicę pota
jemnie, miał udział w zaburzeniach w Węgrzech i z te
go powodu za wygnańca z kraju uznanym został, ulega 
karze konfiskaty majątku bądź już zasekwestrowanego, 
bądź następnie jeszcze wykryć się mogącego a to wedle 
prawideł, Postanowieniem z dnia 2 (14) kwietnia 1835 
roku, wskazanych.

/ \  W roku bieżącym wychodzi szesnaście pism 
peryodycznych w języku Czeskim. Ponieważ li
teratura i historya tego narodu, zaczyna i u nas 
zwracać na się pilniejszą u w* gę, i spotykamy 
w naszych dziennikach już tłumaczenia z cze
skiego, już wyjątki z dziejów Czeskich, nie bę 
dzie przeto zbytecznetn wyliczenie wspomnia
nych pism pery dycznych. Pierwsze pomiędzy 
niemi trzyma miejsce, wychodzący co kwartał, 
już rok 27my, w Pradze, Casopis Ceskieho Mu 
seum\ Redaktor Y. Nebesky.—2) Casopis pro

^katolicke duchorenstro, w drukarni arcybisku
piej.—3) Casopis ku prospeehu óasu prime - 
renych oprar na gymnasiich, to jest Czaso
pism do rozszerzania reform gimuazyaluych, za
stosowanych do potrzeb czasu. Wychodzi rok 
trzeci, sześć zeszytów rocznie, w językach cze
skim i niemieckim, w Pradze. Redaktor profes- 
sor J. Jungmann• tłumacz W. Vanek.— 4) Lu - 
mir, pismo belletrystyczne, w Pradze, rok trze
ci, co tydzień półtora do dwóch arkuszy. Re
daktor Ferd. B. Mikowec. Nakład księgarza Je- 
rzabek.-—5) Modni list pro hotoritele muiskeho 
odevu, jest to dziennik mód męzkich dla kraw
ców, wydawany co miesiąc w języku czeskim 
i niemieckim przez krawca Y. Hubar, w Pra
dze, rok czwarty.—6) Praiske Noriny, to jest 
Gazeta Pragska, co dzień, wyjąwszy poniedzia
łek, w formacie arkuszowym. Redaktor Śestśk .—
7) Praisky poseł, zbiór pożytecznych i przy
jemnych wiadomości dla ludu Czeskiego. Re
daktor Hociska. Nakład księgarza Pospisil. —
8) Cyrill a Method, katolicky casopis pro cir- 
ker a śkolu, co tydzień arkusz jeden w 4ee. 
Rok drugi, pod opieką biskupią. Redaktor M. 
Chrostek. — 9) Morarsky narodni list, to jest 
pismo Morawskie dla ludu; dwa razy na tydzień, 
w 4c9, w Briinn. Redaktor L. Hausmann.— 10) 
Slorenske Noriny, gazeta wydawana w Wie
dniu, trzy razy w tygodniu in fol. Redaktor D. 
Lichard, nakładem zgromadzenia Mechitary- 
stów.— 11) Śkola, czasopism pedagogiczny dla 
nauczycieli szkół elementarnych, głównych i re
alnych, tudzież rodziców i guwernerów. Wy
chodzi rok drugi, w Pradze, co dwa miesiące 
jeden zeszyt w 8ce. Redaktor J. Harelec. Na
kładem księgarza Rohlićek.— 12) Ty dennik, ca- 
sopis pro polni, leśni a domaci hospodarstei, 
to jest Tygodnik gospodarstwa rolnego, leśnego 
i domowego. Wychodzi czwarty rok w Pradze, 
co tydzień jeden arkusz, nakładem Czeskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego. Redaktor Dr. Ab - 
dym.— 13) Yćelka, Pszczoła, co miesiąc jeden 
zeszyt w 8ee, drukuje się w Igławie. Redaktor 
Slunićko.— 14) Zira, casopis prirodnicky, to 
jest Ziwa, czasopism nauk przyrodzonych, wy
dawany w Pradze, co miesiąc po dwa arkusze, 
w 8ce więk. z rycinami. R^daktorowie: Profes- 
sor Dr. Purkynś i J. Krejci. Udział w tem 
wydaniu ma towarzystwo naukowe Matice će- 
ska.— 15) Hlas jednoty katolicke, to jest Głos 
jedności katolickiej. Wychodzi rok piąty w Bruno, 
półarkusza co tydzień. Redaktor F. Poimon. — 
16) Katolicke noriny pro obecny lid, gazeta 
katolicki dla ludu pospolitegj. Wychodzi rok 
czwarty w Peście, arkusz jeden co tydzień, na
kładem wydawnictwa ksiąg katolickich. Redak
tor J. Paliarik.



CZĘŚĆ PO L ITY C ZN A .
A N G L I J A.

Londyn 17 października. Wiadomość przy
wieziona z Indyj Wschodnich, że na trwały po
kój nad Irawaddy liczyć nie można, wcale nie 
w porę tu przyszła. Wprawdzie birmanowie 
jeszcze nie rozpoczęli porządnej wojny, ale pro- 
wincye zajęte przez anglików pełne są geryla- 
sów, którzy mają potężnych popleczników na 
dworze w Awa. Oprócz tego ludność zabranych 
prowineyi, która z takim zapałem z razu przyj
mować miała anglików, bardzo jak widać osty
gł® w swćj syropatyi dla rządu europejskiego, 
albowiem massami emigruje właśnie ku stoli
cy birmanów, na których zarząd kiedyś tak 
sarkała. Coraz bliższą jest niemiła konieczność 
zabrania całego państwa birmanów i dotarcia 
w ten sposób aż do granicy Chin, albo opu
szczenia prowincyj już zdobytych; i to ma miej
sce właśnie w chwili, kiedy dalsze rozszerzanie 
się w Azyi wcale nie może poprzeć polityki, 
której Anglija trzyma się w Europie. Niekon- 
sekwencya i sprzeczność pomiędzy zasadami po
pieranemu w Europie a działaniami W. Brytanii 
w Azyi są zbyt widoczne. — Times nie prze
staje uspakajać świata handlowego i giełdy.

(Neue Preussische Zeiłung.)
— Czytamy w Globe: Listy z Turcyi, jak o 

em donosiliśmy wczoraj (6), nie mówią jeszcze 
nic o wypowiedzeniu wojny, ale o postanowie
niu wielkiej rady, które zdaje się jednomyśl- 
nem, że nota wiedeńska bez inodyfikacyj nie 
ma być podpisaną, i że żądać należy rękojmi 
materyalnych utrzymania całości i niezależności 
państwa tureckiego a zatem opuszczenia Księstw 
Naddunajskich. W dniu 7 odbyła się w Lon
dynie wielka rada ministrów zapowiedziana od 
dni kilku. Narady trwały długo, a ministrowie 
jednomyślnie przyznali, że należy wyczerpać 
wszelkie środki spokojnego załatwienia kwestyi 
wschodniej. Tegoż dnia odbył się wielki meet- 
ing na korzyść Turcyi, ale żadna z znakomi
tości parlamentarnych na nim się nie znajdo
wała; zwykle jednak kiedy meeting nosi na so
bie charakter ważniejszy inaczej bywa.

(Jour. de Sł. Petersbourg.)
— Admirał Wiliam Napier ogłosił niedawno 

w Sun  list, przynoszący zarówno cześć temu 
znakomitemu oficerowi marynarki angielskiej i 
pamięci marszałka Ney. Brat admirała został 
wzięty do niewoli po bitwie pod Coruńa; jene
rał francuski zdziwiony był rozpaczą przez jeń
ca objawioną, która dziwną sprzeczność stano
wiła z obojętnością jego towarzyszów niewoli. 
Przywołał go do siebie i zapytał o przyczynę 
jego boleści.— Nie mojej niewoli ja płaczę, od
powiedział jeniec, ale boleję nad cierpieniem i 
położeniem niezmiernie przykrćm, w jakiem się 
będzie znajdować moja żona i dzieci, których 
jedyną podporą ja jestem. Marszałek Ney przy
wołał jednego z swych służbowych oficejów, 
powiedział mu kilka słów do ucha i wkrótce 
sir Karol Napier został odprowadzony z listem 
glejtowym i opatrzony w pieniądze do grasic 
territoryum zajmowanego przez francuzów. Przy
pisywano ten czyn marszałkowi Souit; admirał 
sprostował teraz ten błąd historyczny.

{Journal d e S t.  Petersbourg.)
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A M E R Y K A .
New-York 5 października. Wiadomości z 

Mexyku dochodzą do 18 września. Na dolinie 
Mesilla przyszło do starcia pomiędzy stojącemi 
tam wojskami Stanów Zjednoczonych a mexy- 
kańskiemi. Wzburzenie ztąd w Mexyku było 
wielkie, a prezydent zażądał objaśnień od po
sła Stanów Zjednoczonych co do wysyłki wojsk 
w te strony. Tymczasowo Don Juan Suarez 
został mianowany ministrem wojny. Szepcą o 
zamierzonym zamachu stanu, mocą którego San- 
tanna ogłosi się cesarzem, jak tylko zbierze 80 
tysięcy wojska. Wszyscy temu planowi nie
chętni są więzieni lub wyganiani z kraju. No
wy dekret Santanny uregulował pensye posłów 
mexykftńskich w Europie. Poseł w Londynie 
otrzymuje 15,000 dolarów, we Francyi, Hiszpa
nii, Stanach Zjednoczonych i Rsymie 12,000, 
w Piusiech i Belgii 10,000; sekretarze otrzy
mują po 4, 3 i 2500 dolarów, urzędnicy po 
2000, 1500 i 1200; oprócz tego na umeblowa
nie otrzymują posłowie po 10 i 8000 dolarów.

{Schleschische Zeitung.)
A U1 8  T R Y A.

Wiedeń 19 października. Nowe prawo grui - 
nowe wkrótce przejdzie ostatnie narady. Z wy
daniem tego prawa organizacya kraju zakończo
ną została.—Zapewniają, że co do straży oby
watelskiej nie wydadzą żadnego ogólnego pra
wa, ale dla każdego oddziału tej straży na
stąpi osobne przejrzenie statutów.—Hrabia Cham- 
bord z małżonką za kilka tygodni do Wenecyi 
wyjedzie i tam przez zimę zabawi.—Zapewniają, 
że dotychczasowy namiestnik Galicyi hr. Golu- 
ehowski, dodanym będzie ad latus arcy-księciu 
Ludwikowi, przyszłemu gubernatorowi tej pro- 
wincyi, jako namiestnik i naczelnik sekcyi cy
wilnej.—Na budowę kościoła pamiątkowego z po
wodu ocalenia cesarza, zebrano do końca września 
1,063,246 flr. 50 y2 grajcarów oraz pewną summę 
dukatów i innych zagranicznych monet, tak zło
tych jak srebrnych.— Nowy poseł Stanów Zje
dnoczonych p. Jackson po powrocie cesarza wrę
czy mu swe listy wierzytelne.— Książe Modeny 
po cztero-tygodniowym fu pobycia udał się do 
Modeny. (Schlesische Zeitung.)

— Ciągle przechodzi tędy mnóstwo urlopo
wanych. Urlopy wydane są na dwa lata lub 
na czas nie ograniczony.— Wkrótce zbierze się 
stosownie do traktatu komisya, która się zajmie 
środkami wykonania traktatu handlowego austro- 
pruskiego i zaprowadzeniem ułatwień handlo
wych zarazem. W tym jeszcze roku otwartemu 
będą w Wiedniu konferencye o stopę menni- 
czną; na których też postanowią jakiej próby 
mają używać w wyrobach złotych i srebrnych, 
tak w Niemczech całych jak w Austryi.— Ronie 
luźne z powodu zmniejszenia liczby artyleryi, 
oddają rolnikom pod zastrzeżeniami zwyczajne
mu—z Węgier teraz prowadzą wielką massę 
trzody chlewnej do Hamburga, czego dotąd nie 
bywało i znaczne zyski z tego chowu właści
ciele roli węgierscy ciągnąć się spodziewają.

(Schlesische Zeitung.)
F  R A N C Y A.

Paryż, 18 października. Gdyby można dać 
wiarę pogłoskom puszczanym przez ludzi uwa
żających się za dobrze uwiadomionych zwykle, 
za powrotem Cesarza z Compiegne rozmaitych 
ciekawych postanowień spodziewać się należy.

U dworu przywrócą płaszcz honorowy, mówią 
znowu o zorganizowaniu paziów, wielu urzęd
nikom mają nadać tytuły szlacheckie, słowem, 
wiele projektów podobnej natury teraz się obrabia. 
Wepoce drugiego przywołania emigrantów, to jest 
w zaraniu Cesarstwa w 1803 roku, Bonaparte, 
który był jeszcze wówczas tylko pierwszym Kon
sulem, przechodził rano, nim się udał do swego 
gabinetu do pracy, wielki salon w Tuileries, pe
łen wczesnych d worzan spieszących witać rodzą
cy się majestat. Dawna szlachta wracająca do 
Francyi stanowiła zwykle większość owych klien
tów nowego rodzaju. Wiadomo, że pogromca 
Włoch objawiał dla emigrantów wiele sympa
tyk Pewnego dnia pomiędzy zebranemi na po
witanie znajdował się jakiś starzec dość ubogo 
ubrany, który wręczył pierwszemu Konsulowi 
prośbę, przedstawiając ją w dziwny sposób. Schy
lając się nisko, były emigrant kładł papier na pole 
swego fraka i podawał ją przyszłemu Cesarzo
wi, który w ten sposób mógł wziąść papier, nie 
dotykając ręki proszącego. Ponieważ nic podo
bnego nie miało jeszcze miejsca w jego obecno
ści, Bonaparte zwrócił uwagę Cambaceresa. »Ale 
jenerale, odpowiedział przyszły arcy-kanclerz, 
ofiarowanie w ten sposób prośby głowie pań
stwa zgadza się jak najbardziej z etykietą daw
ną. « Ucieszony tem Bonaparte prośbę przyjął 
bardzo dobrze i oświadczyć kazał tegoż dnia p. 
Narbonne, od którego ta prośba wychodziła, iż 
liczy nań że zostanie jednym z jego szambela- 
nów, co też nastąpiło.

Pan Norbonne, z starćj rodziny arystokra
tycznej, nie sam tylko z b. emigrantów tak trak
tował cesarstwo. Kalendarzyk na rok 1808 
wskazuje, że większa część dworu cesarza i ce
sarzowej matki składała się z nazwisk herbowa- 
nych i kiedyś do dworu Burbonów należących. 
— Mowa w Bordeaux wspominała o kołonizacyi 
na wielką skalę; teraz na prawdę wzięto się do 
dzieła, rozpoczęto badania, by te wyrazy nie po
zostały bez skutku. Nie samą tylko Aigieryę, 
której los dziś jest zapewniony, badają (z kolo
nii tej afrykańskiej chcą zrobić drugą Francyę) 
ale zwrócono uwagę na Korsykę, dziś prawie 
pustą a jednak tak bogatą. Z polecenia p. Per- 
signy, trzech komisarzy przebiega wyspę, która 
była kiedyś spichlerzem rzymian. Dr Gonneaux 
z polecenia Cesarza bada pod względem zdrowia 
strony tej wyspy najmniej zamieszkałe. Ks. P. 
Bonaparte, który zbudował dom w okolicy Bastia 
nad morzem, nie przestaje pisać, że Francuzi naj
bardziej przywiązani do ziemi ojczystej łatwoby 
adoptowali Korsykę, gdyby znali dobrze jej wiel
kie lasy, ryby, zwierzynę, bogactwa gruntów, 
słońce i owoce niemniej słodkie i smaczne jak 
owoce Neapolu i Genuy. Za L Filipa pp. Blanąui 
i Abel Hugo toż samo powiedzieli. — Ministrowie 
Magne,Fortouli Ducosudsli się do Compiegne, zkąd 
wrócił minister spraw zagranicznych. P. Fould 
jako minister stanu nie ma zaproszenia spscyal- 
nego, ale bawi wszędzie gdzie bawi dwór. Ce
sarz w dniu 26 wróci do St. Cloud a ztamtąd 
uda się do Fontainebleau. — Szkoła Wojskowa 
piechoty w St. Cyr powiększoną zostanie; doda- 
dzą do nićj szkołę jazdy.—Akademija wkrótce 
ma się zająć nowem a ważnem w medycynie 
odkryciem. Pan Augias Turenne od pewnego 
czasu rozszerzał teoryę wytępienia straszliwych 
chorób, na które umarł Franciszek pierwszy, za



pomocą szczepienia ich, jak ospy. Akademja 
medycyny odrzuciła ten system, ale znakomity 
turyński doktór, Sperino, robił doświadczenia i 
te mu się wybornie udawały, o czem w broszu
rze niedawno wydanej donosi. Dowodzi on, że 
za pomocą tego szczepienia wytępićby można 
wkrótce te straszną klęskę. Pan Turenne także 
myśli wystąpić z broszurą a Akademija, chociaż 
uporna, w końcu będzie musiała się zająć tą nie
słychanie ważną kwestyą.

(lndependance Belge.)
— Czytamy w Patrie: Ostatnie listy z Kon

stantynopola donoszą, że dywan oświadczył się 
przeciw przyjęciu noty wiedeńskiej bez mody- 
fikacyj. Na skutek wotum co do tego postano
wienia, w Konstantynopolu rozeszła się pogło
ska, że Porta już stanowczo wypowiedziała woj
nę. Ten ostatni fakt dotąd (8) nie jest jeszcze 
pewny. Zapewniają też, że pogłoski o wpłynię
ciu obu eskadr są przedwczesne. Parostatek So
lon, który powiózł do Konstantynopola ostatnie 
depesze rządu, odpłynął z Tulonu 27 z. m. iw  d. 
6 lub 7 dopiero do Konstantynopola mógł za
winąć, Korrespondencya z Wiednia z dnia 2 b. 
m. donosi, że konferencye ciągle odbywają po
siedzenia. Znanemi im były ostatnie wiadomo
ści z Konstantynopola.

(Journal de St. Petersbourg.)
■ — Assemblie, które nigdy nie przestało wie
rzyć w rozwiązanie spokojne, tak się dziś wyra
ża: Pogłoski dziś krążące są bardzo zatrważa
jące. Mówiono jak o fakcie niezawodnym o 
wypowiedzeniu wojny przez Turcyę, Rossyi. 
Dodawano, że Omer Pasza zapewne już prze
szedł Dunaj i żs kroki nieprzyjacielskie już są 
rozpoczęte.—Patrie zaprzecza pogłosce o wypo
wiedzeniu wojny przez Turcyę a zatem i wia
domość o spotkaniu się obu armij jest fałszy
wą. Chociażby nawet wojna wypowiedzianą zo
stała, wątpić należy, by armija turecka ryzyko
wała przejście Dunaju, by uderzyć na Rossyan 
w ich pozycyacb. Dzieła zresztą wydane o kam
panii rossyjskiej w Tureyi w 1828 roku, przed
stawiają przejście Dunaju w porze sprzyjającej 
,nawet jako jedno z najtrudniejszych zadań ca
łej wojny i najniebezpieczniejszych. Cóż dopie
ro dziś w jesieni, gdy Dunaj wyszły z brzegów 
podobny jest do morza wewnętrznego. Sądzie- 
my więc, że chociaż i wojna wypowiedzianą 
zostanie, to działania wojenne nie rozpoczną się 
jak na wiosnę. Dla tego zdaje się nam, że trwo
ga opinii daje wiadomościom przybyłym z Kon
stantynopola rozmiary przesadzone. Wszystkim 
wiadomo, że Sułtan jest za słaby przeciw fana
tykom i gromadzie wychodźców politycznych, któ
rzy zalali Turcyę po klęsce rewolucyi we Fran- 
cyi. Gabinety Paryża i Londynu postanowienia 
swe wydadzą z zupełną swobodą i nie dadzą się 
prowadzić za nos mocarstwu, które ma znacze
nie jedynie przez interes połączony z jego za
chowaniem a utrzymuje się przez protekcyę mu 
udzieloną. Nie myślemy tu rozbierać szczegółów 
nowego położenia, w jakiem znajduje się Euro
pa. W  dziejach ludów są chwile, w których 
niebezpiecznem jest mieć rozumu za wiele albo 
mieć go za wcześnie. Zresztą bliskim już jest 
zapewne dzień, w którym wyjdą stanowcze po
stanowienia, a ponieważ nie mamy wcale pre- 
tensyi wpływania na nie, nie myśl im więc 
przedstawiać nowych argumentów na korzyść
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opinii, której broniliśmy od początku tego nie
szczęsnego sporu. Nie potrzebujem dodawać, że, 
jakie bądź postanowienie wyda Francya, to po
stanowienie naszem będzie.

{Jour. de St. Petersbourg.)
— Czytamy w Journal des Debats: Zdaje 

się, że sam fakt wypowiedzenia wojny pomię
dzy Tureyą i Rossyą nie koniecznie jest praw
dziwy, jakkolwiek uważają go za konieczny, za 
niezbędny, po postanowieniu jedoomyślnem wiel
kiej rady zwołanej przez Sułtana. Zwrócić też 
uwagę należy, że to wypowiedzenie nawet nie 
pociągnęłoby za sobą natychmiastowych kro
ków nieprzyjacielskich. Turcya może oświad
czyć, że gotowa jest odeprzeć siłę siłą a po tej 
pierwszej demonstracyi spocząć na chwilę.

{Journal de St. Petersbourg.)
— Doniesiono, że na skutek rozkazu ministra

wojny, we wszystkich pułkach urlopy wstrzyma- 
nemi zostaną. Patrie potwierdza tę wiadomość; 
wydawanie urlopów żołnierzom i podoficerom, 
wstrzymano do 1 stycznia, ale celem tego środ
ka jest zapewnienie potrzeb służby w rozmaitych 
miastach garnizonowych, i zrobienie jej o ile moż
na najmniej uciążliwą dla ludzi i ostających pod 
bronią. (Journal de St. Petersbourg.)

— Patrie donosi, iż jest upoważnioną do za
przeczenia pogłosce, że garnizon w Rzymie ma 
być powiększony. (Journal de St. Petersbourg.)

G R E C Y A.
Ateny, 7 października. Ogłoszonym został 

dekret królewski, zwołujący kolegija wyborcze 
dla mianowania deputowanych, którzy zasiadać 
mają w czwartym peryodzie prawodawczym; i- 
zby zaś zwołano na 11 listopada; dekreta te 
położyły koniec wszystkim pogłoskom o zmia
nach w konstytucyi i o jej zniesieniu nawet. 
Liczba jenerałów jest bardzo wielka w Grecyi 
ztąd pomiędzy niemi zawiści i niechęci, zwłaszcza 
pomiędzy jenerałami bardziej wojowniczego uspo
sobienia. Król współzawodnictwu koniec położył, 
przez mianowanie jenerałem-porucznikiem naj
starszego jenerała brygady (dotąd Grecya miała 
tylko jenerałów brygady), który dał największe 
dowody odwagi w czasie wojny o niepodległość, 
którego sławny jenerał Kariaskakis, ginąc na 
polu bitwy, wskazał jako swego nastęocę w do
wództwie naczelnem, który bronił Missolungi 
przez półtora roku przeciw siłom tureckim, 
a gdy miasto zostało szturmem wzięte, wysadził 
je w powietrze, mieczem sobie torując drogę 
przez całą armiję turecką i ocalając w ten spo
sób cały garnizon, słowem, walecznego Zayellas. 
Wszyscy jenerałowie teraz zrzec się muszą w o- 
bec niego swoich pretensyj i współzawodnictwa. 
Rada ministrów postanowiła, że żaden urzędnik 
nie może być deputowanym; każdy urzędnik wy
brany musi natychmiast podać się do dymisji; 
wielki ruch z tego powodu między urzędnikami. 
—Trzęsienia ziemi od 45 dni nie ustają tutaj i 
objawiają się z większą lub mniejszą siłą; trzę
sienie w nocy z 30 z, w. zniszczyło do reszty 
Teby, rozpoczęło zniszczenie kolonii macedoń
skiej, Stalarte, miasta Colchis a nawet Aten. 
»W tej chwili, pisze Rorrespondent Indepen- 
dance Belge, czuję jak podłoga drży pod memi 
nogami; w nocy budzą nas ruchy najrozmaitsze, 
niekiedy urywane, niekiedy ondulaeyjne. Jakaś 
siła niezmierna nurtuje ciągle wnętrzności ziemi, 
a my czujemy jej objawy. {lndependance Belge.)

T U E C  Y A .
National Zeitung berlińska, mówiąc o wy

powiedzeniu wojny, tak się wyraża: »Wiado
mo nam, że podobna propozycya była) zrobioną 
ale że Sułtan odrzucił ją, chcąc czekać na wy
padek konfćrencyj ołomunieckich.« Korrespon- 
dent wiedeński Independance Belge podaje wia
domości z Konstantynopola do 30 września do
chodzące. Wielka rada w istocie zatwierdziła 
już wojnę, ale Sułtan jeszcze nie podpisał do 
tego dnia owego postanowienia.

(Journal de St. Petersbourg.)

MMACMA  ŚLU B N E.
POWIEŚĆ W 3ch TOMACH

Z CZASÓW AUGUSTOWSKICH,
p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om L

(Ciąg dalszy) (*)
Tymczasem zaś pan Pieniążek już był rzekł 

po swojemu:
— Widzisz diable, że to dobrze czasem, kie

dy cię kto zaraz zbije z terminu, bo potem 
mądre rzeczy przychodzą do głowy. — Na to 
Grott:

— Owa to przeciwnie jak bywa u innych, u 
których najczęściej głupio się po łbis kręci, a 
kiedy ich kto zbije z terminu, to się i cale łba 
swego domacać nie mogą.

— Już widzisz diable, zaczynasz,— odbił się 
na to Pieniążek, ale znów zakrzyczeli go inni, 
domagając się od Grotta powieści; wszakże byli 
pomiędzy nimi i tacy, którzy milczkiem powy- 
nosili się z izby, mówiąc:

— Myśleliśmy, że się ubawimy cokolwiek, 
a ono nam każą słuchać kazania; dobra noc.

Tymczasem Grott, którego życie w istocie 
nie było tego rodzaju, żeby mogło popierać 
nauki moralne dawane szlachcie, rzeczywiście 
zawsze swe krotochwile tak umiał zastosowy- 
wać do prawdy i do błędów owego czasu, że 
gdyby one wychodziły z ust człeka takiego, 
który by miał wiarę i powagę, to mogły-by 
były dobre w umysłach i sercach przynosić 
skutki. Wychodząc z ust człeka, nie possessyo- 
nata, nie zaszczyconego żadnym urzędem ani 
okrytego xiężą sukienką, co jednak wiele zna
czyło natenczas, jedno z ust człeka mającego 
sobie swe własne życie za krotochwilę i wałę
sającego się bez żadnego statecznego zajęcia od 
strzechy do strzechy, nie przynosiły one dla 
pospolitego dobra wprawdzie żadnych innych 
owoców, krom tego, że częstokroć wstydem 
oblewały policzki poczuwających się do jakie
go grzechu lub winy; nie można atoli powie
dzieć, żeby te częste Grotta oracye nie przy
nosiły dla niego samego owoców. Grott bo
wiem był to człek dowcipny i bardzo przezorny, 
a przenosząc bystrością rozumu wielu swoich 
współczesnych, umiał on wiele rzeczy przewi
dzieć takich, które zakryte były pospolitemu 
oku; w tej mętnej tedy dla innych ale dla nie
go przejrzystej wodzie, umiał on nietylko spra
wnie łowić ryby dla siebie, ale niejedna jego 
krotochwila albo oracya, o której celach nikt
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nic ani pomyśleć nie umiał, była już niewo
dem zarzuconym przez niego, w któren prę
dzej czy później ale zawsze nakoniec upadło to, 
na co niewód był zarzucony; a jeżeli nieprze
widziane okoliczności tak zrządziły, że te słowa 
jego zamierzonego nie osiągnęły celu, toż za
wsze jeszcze nie pozostały one bez żadnego ce
lu, bo były zabawne i bawiły, były moralne i 
nauczały, były satyryczne i karciły złe obycza
je, więc zawsze zbierając sobie pochwały u słu
chaczów, podnosiły coraz większe zachowanie 
dla mówcy.

Od dnia wyjazdu braci ślubnych na hajda
macką wojnę aż mniej więcej dotychczas po
łożenie Grotta było tego rodzaju, że nie po
trzebował na nic niewodu zarzucać, krom na 
ludzkie umysły i serca. Bobowski bowiem od
jeżdżając, zostawił mu pełną moc zarządzania 
Żernicą, a że to były czasy, w których ludzie 
jeszcze mało się znali na rachunkach a o pro
wadzeniu rejestrów ekonomicznych ledwie dzie
siąty co wiedział, głównie zaś, że to były cza
sy, w których pieniądze nie były celem życia, 
jedno j«duym z pomiędzy wielu środkiem do 
życia, więc zostawiając Grottowi moc pełną 
Bobowski, za całą instrukcyę nie dał mu nic 
więcćj, jedno te słowa: Żyj-że tu sobie wygo
dnie i dobrze i patrz, aby mi nie rozkradziono 
dobytków. Grott wszakże, pomimo całego ro
zumu swego i przezorności, nie miał jednak 
ani krżty w sobie łakomstwa; żył on zawsze 
jak ptak, biorąc ziarno dla siebie z cudzych za
siewów, ale też jak ptak tikże nigdy o żadnych 
zbiorach nie myślał. I  czy to przez pewną u- 
gruntowaną poczciwość, czy tylko przez wro
dzoną lekkość umysłu i małoważenie sobie tego 
ziemskiego życia, jak zawsze tak i teraz, żył 
wprawdzie dobrze w Zernicy, konie swoje po- 
wypasał jak gałki, w garderobę się zaopatrzył, 
kilka groszy do kalety zachował, ale zresztą nic 
z gruntu nie ruszył, dobytków nie nadwerężył 
i owszem tak wszystkiego pilnował, ze jeżeli 
jego konie tłuste były, to nie chude były i 
dworskie. I dotychczas dosyć mu było na tem i 
nie dbał o więcej— teraz atoli, kiedy już od 
wyjazdu pana Stolnikowieża z domu rok minął 
z okładem, wojna hajdamacka nie wielka, nie 
obowiązkowa, do niej nikt nie przywiązany ani 
na zawsze ani nawet na długo i bracia ślubni 
mogli już lada dzień się powrócić: uważał Grott 
to za konieczne dla siebie, ażeby przy ich po
wrocie nie tylko uczciwością swoją w gospo
darstwie Zfrnickiem się przed nimi wykaził, 
ale ażeby też także doniosło się do nich, że 
jego serce było zawsze dla nich wylanem i że 
pamiętało o nich tak, jak nikt w calem sąsiedz* 
twie. Do zapewnienia sobie takiego od sąsia
dów świadectwa najlepszą porą zdała mu się 
dzisiejsza, jakoż naglony od tłumem zebranćj 
szlachty, aby powiadał co poważnego, pocią
gnąwszy na nowo ze swego kufla, zaczął w ten 
sens:

— Powiedziałem, że nie powiem dziś żadnej 
krotochwili, bo mnie jest smutno na duszy, ale 
nie powiedziałem, dla czego mnie tak smutno 
na duszy.

— Może ci kości nie dopisały, przyznaj się; 
—odezwał się na to pan Osuchowski, Cześnik 
Bielski, ^człowiek, .który właśnie powinien był

słuchać jak nsj więcej morałów; ale mu odciął 
zaraz pan Pieniążek, mówiąc:

— Słuchaj-że już panie Marcinie, bo widzisz 
diable, kiedy‘będzie rzecz mądra, to i tobie się 
przyda.

Grott zasie, popatrzywszy się tylko z pod 
oka na Osuchowskiego, powiadał dalej:

— Smutno mnie jest na duszy, bo mnie ra
zi ta teraźniejsza nieczułość wszystkich, nieczu- 
łość i obojętność tak na losy Rzeczypospolitej, 
jak i na losy bliźniego. O Rzeczypospolitej si- 
ła-by tu naprzód potrzeba powiadać, nim bym 
mógł przystąpić do rzeczy, bo dzisiaj świat 
jest taki, że kiedy któremu już wąsy wyrosną, 
po targach jeździ, choć raz krzyknął co na 
sejmiku, a chowaj Boże jeszcze do tego ma 
żonę doma, to już cale Alwara zapomniał, nie- 
wiedząc nawet gdzie, alfa, gdzie beta Owóż tak 
i in publicis, ten krzyczy: ja z królem! drugi 
krzyczy: ja z królem, a kto mu przeciwny, 
niech go diabeł weźmie! ale i jeden i drugi 
krzyknąwszy sobie, nie pomyśli o tem, że d ia
beł tak samopas nie chodzi po świecie i nie 
wybiera złych, jeżeli mu ludzie nic pomogą. 
Niedawno temu widziałem powracających ze 
sejmu. Jechali z minę rzadką i smutni, a kie
dy ich kto zapytał: cóż nam wieziecie*?— po
wiadali: źle, nic z sejmu. Czarci go znowu zer
wali. A pytający na to: źle! niechaj czart weź
mie tych czartów! no, no! dowerzą oni się do- 
warzą, aż się poparzą. Ale ani jedni ani dru
dzy nie porachowali się z tem, że odkąd król 
nasz dzisiejszy na tronie, odtąd ani jeden sejm 
jeszcze nie doszedł, bo każdy przez jednych i 
tych samych zerwany. I ani jedni ani drudzy 
nie pomyśleli O tem, że kto tyle sejmów już 
zerwał, kto tyloma sejmikami trząsi, kto wszyst
kie trybunały ma w swojem ręku, ten się tak 
lada czego nie boi i codzień mniej się bać bę
dzie, jeżeli partya przeciwna nic przeciw temu 
krom klątw i pogróżek nie stawia. I nie popa
rzy się ten pono nigdy, i jeszcze kogo poparzy, 
A to jest przecie alfa i beta mądrości status. 
Ale co mnie do tego! jam tej Rzeczypospoli
tej nie stawiał, jam nie senator, nie minister, 
nie poseł, nie koło rycerskie; jam nie doktór, 
nie professor, nie xiądz kaznodzieja, jedno człek 
mizerny z łaski ludzkiej żyjący, ja nie mam 
w tem głosu. Ale w tem zasie głos mieć mo
gę, że ta nieczułość i obojętność na rzecz pu
bliczną nie na niej samćj się kończy. Obojętni 
dziś wszyscy i na losy swych bliźnich, a nie
chaj który z tej albo owej przyczyny giuie 
z kretesem, rzadko mu drugi rękę poda i chy
ba tem tylko czułość swojego serca pokaże, że 
się odwróci od nieprzyjemnego widoku. A wżdy 
tak nie bywało dawnego czasu. Nie bywało-by 
onych wojen wielkich, z których wiekami nie
spożyta sława naszemu narodowi urosła, nie 
było-by zwycięztw onych, o których i wyobra
żenia mieć dzisiaj nie możemy; sto razy była
by ta arka starożytna już padła i dawno by 
już było panowało bisurmaństwo po całym za
chodzie, gdyby nie było w ojcach naszych mi
łości braterskiej i czułości na losy bliźniego. 
Ale gdy dawniej czułość ta dosięgała grani
cznych Niemców i inne nawet dalsze narody, 
dzisiaj nie dosięgnie ona nawet sąsiada, kre
wniaka już często ominie, i ledwie spocznie na 
żonie i dzieciach. I tak onych ojców wielkich

puściznę nie chcą dziedziczyć maluczcy wnuko
wie, i roztrwonili już ją tak, że licha-by zjadł 
ten, kto-by poznał ich pochodzenie, gdyby w 
księgach nie stało zapisane. A popatrz się dzi
siaj na którego z nich, kiedy weźmie gadać a 
sobą wywijać, już-byś myślał, że iście to ry
cerz wielki a żołnierz obywały po wojnach le
piej niż Czarniecki albo Chodkiewicz; a ono 
rycerz w nim do tego, żeby się powadzić z swym 
bratem i gębę mu nakreskować, albo kiedy Bóg ^ 
da, to i wyprawić go ad patos. Jeszcze dobrze 
jeżeli i to, bo drugi i przed szerpentyną ucie- c 
knie i ziemię gryść będzie, przepraszając, a mó
wiąc, że umarł-by zaraz, gdyby spojrzał na 
krew bratnią przez siebie wylaną. O! bo gar
dło wielkie i do kufla i do przechwałek, a i 
rozum się najdzie do wykrętów. Owo zastana
wiając się nad tem, co było a nie jest, smu
tno się człeku robi na duszy, bo smutno jest 
na tym świeeie i rzec prawie przyjdzie z poetą:

Nie tak się ludzie rodzą na świeeie,
Jak z drzew owoce, jak w polu kwiecie.
Z słodkich drzew słodki owoc się rodzi,
A z pokrzyw róża nigdy nie wschodzi.
Lecz dobry ojciec jak często złego 
Syna urodził i zły dobrego....
Próżno się tedy wynosisz z tego,
Co na cię spadło z kogo innego..,.
Nic oko cudze nie da ślepemu,
A cudza zacność nic nie da złemu....
On się prawdziwym szlachcicem rodzi,
Który swych przodków cnotą dogodzi.

— Bardzo to pięknie powiad.sz,— odezwał 
się na to pan Laskowski, — jak mnie kochasz, 
powiadaj dalej.

— Bardzo pięknie, bardzo pięknie,— chwali
ła szlachta i stąd i z owąd, popijając każdy ze 
swego kubka, a chociaż niektórzy i przydrze- 
mywali sobie czasem nad stołem, inni zasie po 
kątach rozmawiali co z cicha, Grott przecie 
powiadał dalej:

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Podaje niaiejszem do wiadomości, iż SERY na sposób 
Szwajcarskich i Limburgskicb, w Dobrach moich Giełgu- 
dyszki gub. Aug. wyrabiane, do Warszawy jedynie Do
mowi handlowemu pod firmą Henryka Schmidt przy ulicy 
Elektoralnej Nr. 785 dostawiam i tam tylko Sery takowe 
r z e c z y w i ś c i e  z fabryki mojej pochodzące, w każdym 
czasie w całych kręgach i na funty zakupywane być mogą.

Gustaw Baron de Ke ude l l .
Powyżej wymieniony handel, zawiadamia zarazem, że 

stosownie do powyższego ogłoszenia, nadesłanym mu zo
stał znany transport SERÓW Szwajcarskich letnich w 
najlepszym gatunku.

Wzywam posiadacza zagubionego świadectwa, które 
przez Dyrekcyą Główną pod doiem 18 (30) października 
1843 r. do Nru 10,307 na zatrzymany kupon lit, B. Nr. 
282,506 z Igo półrocza 1843 r. na ime Młodeckiego u- 
dzielone było, ażeby takowe w ciąga dni 30tu w Dyrekcyi 
Głównej Towarzystwa Kredytowego, złożył, pod zagroże
niem wypłaty mimo niezłoźonego świadectwa.

W jednem mieśjie większem po Warszawie, jest do 
sprzedania Apteka znajdująca się w dobrym stanie. Bliż
szą wiadomość udzieli Księgarnia R. Friedlein przy ulicy 
Senatorskiej Nr. 460.

TEATR WIELKI. Jutro Macbeth.
— Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 8.
— Dziś rano ciepła stop.4, wczoraj wpół. 11. 
Woda Kotońska z Ostrowia znajduje się do

sprzedania w składzie J. Unruh, ulica Senator
ska Nr 460.

W Drukarni Gazety Warszawskiej.— Wolao drukować.—W Warszawie dnia 12 (24) października 1853.—Cenzor, P. M. S o b i •* z e s a ó s k i.


